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Niemcy dMseitn&l wolska na Haskiej granicy. 
Cały lewy brzeg Odry zalany wojskami

Nowa forma pangermanfzmu.

Li&ą śv N^miec za granicą. — Fedes-acya
stowarzyszeń ekspanSyi ni/emieck ,aj. — Tr?<y głó- 
ATae K'e*ąił1 t i pracy: Pol tyka, ekonom-a politycz­
na I praca kulim ałno^wl.tyczna. — „tUsimatdlcust", 
órgańl fcłcya (pomocnicza dla p» opa&auidy politycz­
nej. — Centrale y, Berlinie i w Hamburgu Pro­
jekty polityczno, td yjące się pod maską celów 
hatwiKM ycn. — Dekiaiacae na kongresie liambur- 
aam. — „Weltbund" nowa formą germańskiego 

impcryail^nm.

Lwów, 9. 'kwietnia.
W  politycznej terminologi niemieckiej słowo 

„Wclt“ (świat) zajmuje n epaślednie miejsce. W  
czasach przedwojennych i w pierwszych latach 
wojny w  ptasie n/.emieiSkj ej czytało się bezustan­
nie o „Weltpolitik", „Weltanschaung', a przedc- 
wszystkem o „Wełtherrschaft". Hegemonia nad 
światem była od ery B smarka jawnie głoszonym 
celem poi tyki niemieckiej a nie mniej jawnie sto­
sowanym środkem d0 osiągnięcia celu tego była 
do ostatecznych granic doprowadzona militaryza- 
cya. Należałoby sądzić, że po doznanej klęsce 
Niemcy na długi przeciąg czasu przynajmn ej wy­
leczeni będą od manii panowania nad światem, że 
wobec nowych haseł, jakie z chaosu wojennego 
wy,b:ły się na pom erzchnię ludzkiej świadomości, 
pon echają wuperyal zmu w  celach i środkach. — 
Lec2 oto dzienniki, ni-emiecke roją się znów od 
słowa „Welt“ , a dodane blzsze określenia nie 
odbiegają tal dalece* znaczeniem e\l dawnj ch ha­
seł.

Nowa Przez prasę nlen/ecką zapowiedziana 
„Weltorganisation*, nosi nazwą „W eltbund'*, do­
kładniej zaś: „L’iga światowa Niemców za
granicą1*.

Niezaprzeczony nientecki talent organizacyj­
ny i płodność w wytwarzaniu nowych stowarzy­
szeń nadały nowemu zw ązkowi odrazu konkret­
ne farmy i daleko sięgające cele. Co d-o tych o- 
statnich „Weltbund" rozpada się na dwa działy: 
,,L ga wszystkich Niemców, mieszkających za 
granicą" i „Federacya wszystk:«fo arzyszeń,

(Dalszy ciąg na stronie 2-gieji}

W przedeniu poważniejszej akcyi ze strony niemieckiej.
Xatow’ce, 9. kwietnia. 

(Telef.) (O). Na Górnym Śląsku panuje na ra­
zie spokój. Sądząc jednak z ogólnego nastroju i 
gorączkowych p r z y g o to w a ń  niemieok rh za

równo wewnątrz G. Śląska, jak i na pograniczu 
rcueiy oczekrw c ze strony iMtemców poważałef 
szej akcyi.

Gorączkowa kcncentracya wojsk niem. ja granicy śląskiej.
Warszawa, 9. krwiętnia. 

(Teie f) (m) Wiadomości nadchodzące z Gór 
nego Śląska świadczą o gorączkowy kouceotracyi 
przez Niemców wbjsk na granicy śląskiej. Cały

lewy brzeg Odry jest zalany napływOwemi słtaofe 
niemiecirl©mi, które stanowią silną podstawę oparfc 
oyjną.

Nota n em;ecKa chybiona.
Warszawa, 9. kwietni?.

(Tek i.) (im1) W  Ikołac-h polskich Górnego 
Śląska stwierdzają, że nota nieMedka do en- 
temty jest zalmliarem zupełnie ‘diyib-iomyim. No­
ta -zawiera międtzy tomytmi argimień-t, że mia­
sta górnośląskie są zamieszkałe przez więk­
szość nienńedcą, oraz, że Górny Śląsk stano­
wi całuść ekonomiczną. Ten argument nie da 
się utrzymać wtibec tego, że najważniejsze o- 
kręgi, a zwłaszcza pPęemysłowe, posiadają 
hidmość o włęflcszości polskiej. Mia-sta zaa na

Górnym ŚJąjsOou,. w  których przewalają Nieb*- 
cy, nie posiadają żadnego znaczenia dkcMoml 
uznego. Szczegóły, dotyczące rzekomych na­
dużyć i te- ror-n j/olsariego ocdczas pjel-tscjisi, 
nie znajdują Miary nawCt u samych Niemców, 
zamieszczenie zaś tych szczegółów w  nocie 
jest obiiczme jedynie na eidkt. Niemcy chcą 
w ten sposób odwróc;ć uwagę od srw :erdzo> 
nyrh już dawno faktów terroru memieckiego 
na Górnym śląJku.

ORGANIZACYE TAJNYCH BOJÓWEK.
Bytom, 9. kwietnia.

(T ńef.) (G). Wiadomości z Górnego ŚiąsJca z 
ostatnich dni p-otw erdzają, że w  tych powiatach, 
gdzie .Niemcy uzyskali większość, organizują się 
pośpiesznie i twórz? tajne bojówki. Oddziały te 
składają się z wyborowych sil armia niemieckiej. 
Członkowie tych orgmizacyp noszą ubrania cy­
wilne.

Rozmaitości telegraficzna.
(Telef.) (m) Ewentualni następcy Sapiehy.

Rozeszły się w Warszawie pogłoski, że pewne 
sfery zaproponowały p. Dąbskiemu objęcie teki mi 
nLstra spraw zagranicznych w razie ewentualnego 
ustąpienia kś. Sapiehy. Gdy jednak p. Dąjbski l<4- 
mówił przyjęcia teki', oHoczem-e prezydenta mini­

strów wysuwa ponownie kandydaturę Adama hc. 
T  arnorwskietgo na ministra soiaw zagrań'cznyck.

Jut są na składzie maszyny marki Smith 
et Bros najnowsze modele.

Cnd nowoezesnuifeekiiiki, Eieha p ism a.
Stanowczo najtrwalsze z pośród wszystkich 
istniejących. Jako jedyny, bezpośredni przed­
stawiciel firmy, jestem w  m i  .ości sprzeda­
wać znacznie poniżej ceny maszyn amerykań­
skich inn”ch systemów. Jest prawdziwą saty- 
sfakcyą pisać n ■ maszynie Smith et Bros. Za- 
stąyntwa w większych miastach Polaki poozu- 

kiwene. 10928
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łeorp^.acyi i instytucyi pracujących dla sprawy
niemieckiej za eranicą.“

Ł g a  śwatowa zgrupuje zatem miliony (Niem­
ców na ca tym europejskim i pozaeuropejskm 
kontynencie, praca jej zaś obejmie trzy główne 
kierunki: 'Politykę, ekonomię polityczną i pracę 
kulturalno-poi tyczną (KuH-uTpoLtiK).

Z dekiaracyi, złożonych na kongresie „Welt- 
bun>du“ w  Hamburgu wynika, że poi tyka w prze­
różnych formach i przebraniach zajmie pierwsze 
miejsce w  programie nowej ł g".

„Na nieszczęście — oświadczy! jeden z re­
ferentów na kongresie, Henryk Siemer — „Weit- 
bimd“ nie może przedsiębrać żadnej działalność 
politycznej w krajach, gdzie m liony N emeów żyją 
obecnie pod panowaniem naszych byłych nieprzy­
jaciół. “

'Znalazł s ę jednak na to sposóo: W  tych kra­
jach organizacye pomocmcze pod nazwy „Heimat- 
dienst“ pełnić będą propagandę -poi tyczną, Liga 
zaś, jahx5 talią., zajmie siv czynną polityką ekonomi­

czną, oraz intensywną propagandą inteilektualną. 
Konferencye zwoływane w  Berlinie dostarczać 
będą dokładnych informacyi o możliwościach 
korne* cyalnych rozmaitych krajów.

Niemcy przebywający za gran cą wysyłać ma­
ją regularnie szczegółowe raporty do centrali w 
Beri nie, co pozwoli na wytworzeu e permanent­
nej służby ekonomiczno-połityczoej i mieć będzie 
nadzwyczajne znaczenie dla m ędzynarodowego 
handlu Niem ec. „We!tbund“ będz:e miał gros do­
radczy w mistersiwle spraw zagranicznych we 
wszysfck ch spiawach tyczących się wyboru osób, 
nadających się *ia stanowisko w konsulatach i w 
dyplomacji.

Sedzibą „karteln1’' wszystkich stowarzyszeń 
niemieckej ekspanzyi oęozie prawa^poduhuiie 
Hamburg.

Właściwym celem tego działu Ligi św itowej 
jest ekonomiczne zdobycie św i ta. Na razie kry- 
łą s ę jeszcze pod maską celów handlowych roz­
liczne projekty polityczne; wskazuje na to już 
wspomniane zapewnienie sobie wpływów na no 
nńnacye ambasadorów ! konsulów n emitok ch.

Choć aż Liga jest obecnie dopic-ro w stady-um 
embryonalnem, przew.dzieć można z łatwość:a, 
że wkrótce skrystal zuje się i po kilku latach, a 
rroze nawet miesiącach, filie „Weltbundu“ r azsy- 
P’ą się po całym świecie.

„uermaniztn za granicą — rzekł na kongresie

prezydent Nietmec połnocno-zachodioch, K3hl — 
trzymał na cały.n świecie wysoko sztandar cywi 
llzacyi n emieck ej. Kupiec niemiecki wyuwało- 
śdą w  pracy i dobrc-caą swycn wyrobów zdobył 
sobie miejsce w  handlu śwaitorwym. Dziś idzie o 
to, ażeby nowe Niemcy doszły do znaczeń a za 
grarreą... Niechaj Nbmcy zą granicą wiedzą, że 
N.emcy w  kraju macierzystym stoją za nimi...“

Rzecz uczywśla, że w chwli otecnej dz'ałal- 
ność ligi ograniczy się wyłącznie prawie ao obro­
ny interesów nenrerkieb nadwyrężonych z po­
wodu wejny. Kongres hanfburski jednakowoż oka­
zał św atu stan umysłu konkwistadorów, nie wicie 
różanący się od umysłowości w  NSenrczech przed­
wojennych.

Nikt n't .noże zaprzeczyć Niemcom prawa do 
ekoncanicnego podniesienia się, jest ono nawet 
najlep&zą rękojm ą wyw ażania się ich z obowiąz­
ków. przyjętych traktatem; trudno jednak zamk­
nąć oczy na fakt, że z poza planów ekonomicznej

ekspanzyi wychyla się nowoodradzająca 14  
głowa hydry germańskiego r.iperya*izmu.

Związek, który przyznaje się do celów poli­
tycznych, który dąży do zjednoczenia ścisłym 
węzłem wszystk.ch Niemców, mieszkających za 
granicą, a przyznających się do ..arodowośc nie- 
m eckiej, który dla tych Niemców żąda prawa 
glosowania w Reichstagu — co jest sprzeczne z u- 
stawam- innych krajów i który nanto chce ugrupo­
wać pod swym sztandarem także Niemców, któ 
rzy na podstaw ę traktatu wersalskiego zifcen'.]i 
swą narodowość — związek taki m ości w sobiti 
zarodki niebezpieczeństwa-

Czy „Weltbund“ kryje w  swem łonie marze­
nia wszechniem eckie, czy myśli o szerzeń u 
irredentyzm-u w Europie, w każdym razie winien 
on zwrócić na sebc baczną uwaeę tych polity­
ków, którzy po woin e wszechświatowej zapocząt 
kować pragną erę trwałego wszechświatowego
POKOJU.

Stan gospodarstw rolnych wsch. Małopolski.
W y w ia d  z dvr. Z w ią zk u  d s is r ż iw c S w  ch rze śc ijań sk ich  dr. S~n u tter!ym .

Organizacja Związku. —  Opłakany star gospodarstw folwarcznych. —  Wzbogacenia wło­
ścian. — Przyczy**y braku mięsa. —  Brak naslion. —  O zainte. tSOwanie się rządu.

Lwów, 9. tewfteatua.

RucMłwa ta, chociaż niedawno, bo cło- 
piero w  jesfeim z. r. pow-stała inistytucya, 
mieszcząca się obecnie w Skromnym lokalu

Stowarzyszenia p. Małeckiego, b. dyrektora 
Banicu rolniczego w e Lwowie.

Związek poczynił juz starania o uzyska­
nie od riądu prawa przeprowadzenia parce-

przy ul. Fredry L 6, ukazuje -dużo energii i ro-! lacyi m^ątlków zi< imtsfkicn i jest pena naazie- 
kuje wiolkię siadizieije. Celom jej jes* przyjście, ja, że starania te uw Uczone będą pohnyśl- 
z pomocą członkom swoim i wywalczenie im nym skutkiem. Związek zajmuje się również 
należnych praw wobec uchwalonej przez zsb eramiem statystyki .porrwnawczei doty- 
Sejm reformy rodnej. Związek ma rówr. eż i  cząceś gospodarstw dzierżawionych I wyprą- 
reprezentować dzierżawców rolnych z całej | cowuje statystykę obecnego stanu gospo- 
Potoki, lecz tylko zawodowych i posiadają-, darstw wydzierżawionych, w porównaniu ze 
jących uipowoednie kwaliifikacyc I stanem z r. 1914.

Z imfonmacyi, udzielanych nam uprzejmTe r Z zabranych obecnie dat, dłOfyczijcyrJ] 
przez dyrelkrora tego Związku p. Adama i tyko Małopolski. okazuje siię, że ugólny sta« 
SchiitteHy, który jest duszą tej iinstytury’, gospodarstw fdwarcznych jest opłakany, po- 
dowiadujemy się, że przy Związku tj-m za- dt?osza  ̂ę natomiast c gromnic gospodarstwa
łożono Stowarzyszanie rcfiiTzo - nandilowe, 
którego prezesem jeist p. Jan Kowal, zaś dy­
rektorami Pi>. Adam Schiitterly i Adolf Greis. 
Prócz tego tuozą się olbecne --ckowania or*o-

włościańskie. Stam bydła rogatego n włośdam
w Malopeilipce wschcd-rPej jest zmaczttńe więk­
szy, niż. w  r. 1914, co się tłumaczy tem, że 
wajna zniszczyła gospodarstwa większe, —

zyskanie pa Dyrektora handlowego tego grunta ich stały odłogiem I porosły faawaini,

’AN  GELLA.
11

ROZMOWY O MIŁOŚCI.
(Cl«g dalszy).

Helena; Zakładam veto, Ifuż cymbałów 
uganiaj za dziewczętami, które nim# gardzą.

W iktor: Bardizo wielu, ale wzgarda ta, 
p odobnie jak g d zie in d zie j miłość, jest rzeczą 
względną i uwarunkowaną wieiidma czynni- 
kamiti. _ Dziewczy na gardza afeiktaim. młodzień­
ca, który jest jej obojętny, jeśii ma obok sie­
bie tpfk eigo, którego kx>uha. W każdym razie 
ów nieszczęśliwiec nie byłby nim, gdyiby kie­
dyś przetz je'iną chwilę nie wyczuł z jej za- 
cfhowainffla,, że jeśliby nie byilo tego, który gra 
rdę pierwszorzędną, stanów sko to mogiooy 
przypaść jemu. I jest to bardzo proste. Dzi<e- 
więódiziesiąi procent w  miłości, to irnłość 
własna. Pocz",'rtiie zaś, iż osoba nasza budzi 
w kitnś udraaę fizyczną, u zdrowego normal­
nego os-obniika musi spowodować autypatyę, 
galsząpą wszelkie pożądanie. Źe kobiety, z 
natury iricinogaimijzue, często, zwłasaczai, je­
śli są zakochane w  innym, świadome lub ni-e- 
świadome fałisizu. zasłaniają się owym rzeko­
mym wstrętem, to inna rzecz. Trzeba mieć 
jednak grubo min" ej, niż 20 lat, alby dać się 
tem speszyć. Mężczyzna dioi rżały rozumuje w  
ten sposób: ,,Jeśli natura spraw ia tak, że ja 
jej pragnę, że zatem jeij istota fizyczna jest 
poniekąd dopełnieniem mojej, to niemożliwe, 
aby i vice versa nie Dyl o tzk samo. Być ''mo­
że, że w  dhrwlli Obecnej c-na sobie z tego nie
ZKlcłjC 'StoTcŁWy* i«  łaul-ułtTaitŁ.

aHe nie przesądza to wcale rzeazy, że może 
nadejść <Chwila, w Której przositaiie kochać 
jego a pokocha mnie-*. Z uczuciem miłość: jest 
podOLn;e, jak z uczusciem smadeu. Mając usta 
pełne tortu hiszpańskiego, czujemy me,prze­
zwyciężony wstręt do ostryg. Nie przeszka­
dza to jednak że natzajutrz będziemy zajada­
li je z w-elk-m apetytem.

Helena: A  jeilnak widziałam wiele w y ­
padków, w których ów  wistręt fizyczny ode­
gra-) ro'ę decydującą.

W'*ktor: Nie przecizę. Zdarza się to jednak 
częściej w małżeństwie, niż pomiędzy *ko- 
clirykami. Zdarza się zaś sz-czególrre tam, 
gdzie dla majątku, lub Ppjiych względów, głu­
pią, a co więcej, może pedśw adcimie zakocha­
ną w  -kimś dzśewczjmę, wydano za kogoś jej 
antypatycznego. Brutalne a prawowite zbli­
ż e n i się takiego gbura z obrączką ślubną na 
serdeoziiym nalcu do łoża oblubienicy może 
nawet sylmpatyę na wistręt przemienić. Zgoła 
jest jedlnak inaczej, sikoro zbliża się ktoś pro­
sząco, czulę, azekaUicy z biciem serca w yro ­
ku, ktoś, wtzigłędcim kogo ma się wolne _ ręce...

Zygmunt: I jeśli się zbliża nie do łoża, tyl­
ko da otomany.

W iktor: Jeśfli wie jest natarczywy, nicze­
go się nie spodziewa, a każdym ruchem, ka- 
żdem spojrzeniem wyraża sr\voje uczucie. •— 
Choć to popc-w-r.ame banalne i stare uczucie 
jest kwiatem, który można gwałtownością za­
bić zrpern:e. podczas gdy subtelną i wyroizu- 
nrałą pieszczotą nawet czlow^ k najmniej ma­
jący po ternu donych, może listki jego rozku­
lić ku sobie, jestem skłonny przypuszczać, 
ie  aiiauia tak silnero wstrętu, letóregoby przy

umidjętnem postępowaniu, nie można było z 
duszy odnośnego osobnika wykorzenić. Być 
może że się mylę. Zdaje mi się JedwaSc, że 
wszelka taka odraiza ma za podłoże neura­
stenię i występuje przy z Ważeniu się do da­
nego człowadka tak, Jak nap rzvklaid bezsen- 

j ność występuje, guy nmisimy spać w pokojn, 
i w  którym spędziliśmy już jeaną noc bezsen­
ne. 1 w jednym ł w drugim wypadku działa­
ły, być n*cże, prizyrzyny zupełute uboczne, 

|lecz sprawiły,, że ru uczuliśmy bezsenność, 
tam odrazę, ża pierwsizdm zbliżeniem. Gdy 
jednam na tafem? miejtsou, Idói e tram się w y ­
daje nie do uśnięcia, — czy to wskutek atmę- 
ozenia, czy dzięki narkotykowi, czy wreszcie 
będąc tak zrtfetym czemuś inmean, że zapomina­
my o właściwościach tego reżka, —- raz o- 
śniemy, Yncżemy nr‘eć niemal peumośc, że 
bezsenność ta iuż nunile na stałe. Tak sarno, 
gdybyśmy’ się raz przekonaill, że pocałurteK 
dcnego oscibnika nie jest nie tfo zniesienia, ro 
w  myś1 zmeirteS scnrtemryę że „apetyt przy*- 
Chodzi po jedzeniu*, niechęć nasza moełaby 
się T)r7ernicrić w  uczucie.

Zygmunt: Pozwól, Wiktorze, że d  przer­
wę ale nte masz pojęcia, z jaką sa^ysfaircyą 
słluenam dtz.ś twoich wywodów. Religia, któ­
rą prcipaignjesz, jak wszelkie re®gie optymi- 
styome, zn-a:?dzie wielu wyznawców, wśród 
których ja będę mtgorfiwszytm apostołem. Je* 
j stem 'buwietrn, a raczej byłem do dziś, tym 
{20-lefirtim Chłopcem, dfa którego o-brwa, ił  
ktoś kochany mógłby dlań czuć odrazę, za­
mykała wszelką mcfmcść ataku.

(C  di n j
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la któryóh Włościanie wypasali swe trzody,
■ozfuhme siię bez^ łrń e .

Zdaniem p. dyrekbc ra Schfttteił^ego, głód 
pięsa we Lwwwie ipow. oduóe nie brak bydła, lecz 
a okoliczność, że włościanie obecnie bardzo wżbo 
aceni, maijąc ,pod-statkiem taniej .paszy , nóe chcą 

sprzedawać bydła. Obecnie jeunak azięki enengkz 
ned okcyi Inspektoratu Pomocy Rcinej dużo ziemi 
zostanie uprawionej, a włościanie pozbawieni za­
staną bezpłatnych pastwisk. Zwiększy się priztz 
to produkcya zboża a w1 dafeej konsekwencyi na 
stąpić musi spadek) cen mięsa i eWeoa. Z r-eiacyi 
jakie otrzymuje Związek od swych cził nków cka 
;:uje się, że wiosna zapowiada saę nader korzyst­
nie, tylko dotkliwie daje się odczuwać na fciwdr- 
kach brak nasion, gdyż w ię k s i część zboża zabra 
ij zeszłego roku bolszewicy. Odczuwa się gwałto­
wna prórjeba natychmiastowej pomocy rządowej], 
iitóra jedynie może położyć kres drożyć thc i bra­
kowi cMeba.

. Związek, którego, prezesem jest p. ] .eâ efta 
Korzenny, poniósł ciężką stratę przez śmierć pre­
zesa Komitetu wykonawczego śp. cka Maksymo­
wicza, Zmarłego! w  Warszawie, gdlzie bawił drwi- 
iowo w interesie urzędowym Towarzystwa. Z
wiełkieni uznaniem i wdzięcznością wyraził się p. 
dywkfjjr S. o gdłlŁFwej pomocy i poparciu, jakich 
doznaje Związek od Inspektora Pomocy R łnej p. 
prof. ,j anowsitae,go, któremu głównie zawdzięcza 
swój rozwój.

■ Związek liczy obecnie około 170 caten&ów- 
dzierżawców, a prawo wszyscy posiadają w y­
kształcenie akademickie.

histytucya ;ta g dlna poparć’a, stanie się w 
najbliższym już czasie ważnym czynnkiem w na- 
szem życiu gospodarczem i spełecznem.

Teatraia warszawskie.

i— „Cezar i Kleo­
patra", koi.ieułya w 5 akt k to Bernarda Shaw’a 
Ułómdczyła lłr« ustawa kenfeiedwiia) w Teatrze 

Rozmaitości.

(Kore^undiencya własna „Gazety Wieczornej ).

Warszawa, w marcu.

II.

„Celzatr ,j Kleopatra-1 Shaiw^ jest ty p o  
\vłom u tego ipLanza iJurodioiwarcmi widko-

11LNRYK ZBIERZCHOWSKL

W  S I D Ł A C H .
t

Jestem jak sęp* co zoczył kęs 
Nad lasem krążąc z w eczora 
(ffV<cl aksamitem długich rzęs 
Przepastne ócz twych jczicra).

Jestem jak sęp. co zoczył kęs 
ł na swą ofiarę spada 
(Pod aksamitem długich rzęs 
Tak często kryje się zdrada).

Jestem jak -sęp, co zoczy? kęs 
Rozdani serce na ć\v:eTci 
łfPod aksamitem długich rzęs 
Jest wyrek życia i śmierci)

IL

Zacząłem słodki targ 
O piersi twych łelifje*
O słodycz twoich wargi,
Co dotąd są niczyje.

(Hej! niech się wiosna wprzót 
Rozkwieci pośród p lan —
Nasycisz serca głód 
U moich • białych kolan).

Już n:ebo przedarł sierp 
Wiosennej fcSryskawicy.
Nieznane szczęście czerp 
Dotrzymaj obietnicy.

śd, uświęoosryioh pnzez wóefkową, a tak bar­
dzo struipkSjLałią tradycyę. —  W  parodyi 
Sbawta element satyrydany jest 'jeduafLśe ce- 
fekn głównym, a przedrzeźiriaiise nie jest li 
tylko upusteto hrumcnrii dila hiimoru. P rz jK m  
bawi poetę zupełm przamńana wartości, uzy- 
skaaia zapcimocą baiK drolonei ada. s*ęy spra­
wy, jtalk pamzerie na rzeczy i łucki z bliska 
pod ikąteni wispótezesnoścti. Jczytnfif to Shaw 
z wielkim- Napol-ecnetm,, kieruiąc się mniejszą 
dań symłpaitytą, nilż wiłaśn-ie do JdlansKa C e ­
zara. Cezara Słrajw lubi i w ra ic  go n*e ośmie- 
.sza, cibce tylko ztdjąć z niego sztuczny nimb 
nadczławiefka i widlltość, a wartość idtotlną u- 
czlkiwreczyć.

Nre w  tern leży główna tnotahrórf^za' 
Cezara że jest łytsy j, prajgmie uchodzić za 
młodego, ałe w tem właśnię, że nie jest sro­
gim i tak mocno „żelaznym11 pcigrciTicą ludzi 
i naToidlóWi, ale niezmiernie mądrym drtowże- 
kfetn, a wskutek swej mądrości dobrym i ła­
godnym, ba nawet etycznym. Tętni zali etami 
odbija zarówtRo od Rzytnisn, jak i Egipcyam 
j dlatego stanął na piedestale mrimo śmiesz mo­
stek. A zresztą mfe zaniedbali Shaw zareko­
mendować nam Cezara w całej jego wi eo.bło­
ck ej wielkości w  molnotofgu u Stóp Sfinifca. 
Ale tćtm jpowi Cezar sam & sobą, czy też z 
irrsłlczącym potiworem egipiśkim, nocą —  nie 
Słyszany, ja|k sądzi, ani widziatmy przez ni­
kogo.

R*oS się w  komddyi Shaw‘a od aSuzyi do 
wspótozp inoścti, jest tam umyślne jaudby- za­
cieranie stybi dfe tem y ygotdt#iejlszcgo zbłi- 
zemia! cerarowyah czasów ku naszym. Bo o- 
statecznie nie itczynlłiśniiy -uotąd może ani 
kroku napnzód. Fgftpodl kra^o/btaz., aidiite- 
ktnra, szaty i zbroje ^gipskiie i nytmisade, są 
tylko cedhą zew ręcrzrtą, ludzie talk mało się 
miłenragą! Jesir wttęc Brkarrois. sekretanz C e­
zara, a niewolnik brytyjski, ypaw ym , zaro- 
zniirrdałym, w  torma&tyce siię lubującym An- 
gflrrem niaiszetj doby, Kleopatra zaś „typową11 
kcbiet^.ą. ,

Nti-oStety, teatr Rodirjaitaści poszedł ;po 
części śladami offenbachowlfójb przeróbek, 
czytni^c takiem ujęc:ean wieilklą krzywidlę au­
torow i Dekoracye uproszczono po rembard- 
towiSKu, jednakże fuczjimcno to w  spo®Qib

(Hej'! niechaj jiesień wprzód 
P  warzy łąk kob erce,
A moich dłoni lóu 
Położę oi na serce),

III.
Nie dziwię się, że serca żar 
Mrk zeuiem kryjesz wzn osłem,
Wszak -.ytko jeden, jedlen raz 
Snieżyczki ci przyniosłem.

Wszak ty#ko jeden, jeden rat 
Oibjąłm cię ramieniem,
Rumieńca cudną śledtząo grę 
P- cl cfiługch rzęs twych cieniem.

Wszak tytko jeden, jeden raz 
\ vś moją była we śnie,
A gdy maę zbudżił blady świt 
Płakałem tak boleśnie.

rv. *
Ach, nie patrz na mńie -dziewczyno 
Swym smutnym wzrokiem gazet 
Eh wszystkie żądze me giną 
Jak łoiiry na krzyża bieli.

Niedługo, z wiosny godziną 
Gdy promień sl ńca wystrzeli.
Ty podasz najsłodsze wino 
Z ust konchy i ząbków eli.

V.

Nic ufasz mi — ja wiem.
Mówtsz rni o tem zawsze

wiefce atruattorsłkf. P  Junosza StępęrweieE alk- 
t'or śkądńnąd pierwszorzędni'' i rołę CezaTa 
znieksztakciii w  spesob karygedtny. Już mo­
nolog u stóp Sfintea był zupełne chybiany. P. 
Stępcwski nie wiadomo dlaczego ekz-
presyi w tym ponacaKm rozlc worze i drwa 
prawie bak jalk to zwykł czynić w sztokach 
sajiorrc.wych w rolach pogromców niewiast. 
A przecież sama treść wyrzectzonych stów 
prosta się o pcdkreśtónic tego, co było na­
prawdę w  Cezarze z nicprzemiijaijącei! wielko­
ści. Raziła pozatetn w  grze p. Stępowskiego 
trywialna giestykulacya, dhoć SharW nre>chvu- 
znaczrfe usuirnął wszefką erotyczność z sto- 
sunłrp Cezara do Kleopatry. P. MayJrowiczó- 
wna w refli Kleopatry ‘rrtcfże inafblażiszą tyła 
ńitencyi autora. Nie zbagatelizowała trudnej 
roli, podRreśńjla przemianę Kleopatry z dzi­
kiego dziadka w  namiętną, żądną wt&dzy 
i mścfiwą kolb;etę

„Cezara i Kleopatrę11 pnzefcżyra Broni­
sława Ner tcidlówaia, znana tłumaczka v rieiu 
utworów z angtólśkiiegO:, francuskiego i nie­
mieckiego i niestrudzona ma tem polu praeo- 
w-rwca. Nie jest to sprawą łatwą tłwm-~zw 
Słiaw-a, a jedlnalk nie zatraciła Neufekkr.*Tiia 
w swytri przekła d złe żadnych, choćby nagsulj- 
tehriejszycł] cech Shawow^kiego dcwctpo, da­
jąc przytem tłumaczenie naprawdę polnie.

Nawiasowo trodad nallesży, że Sość i ja­
kość przektedtów Nesitedowny azymą ją jed­
ną z rfaózais*iirzeiiszych pisarzy na tem pohi.

J. ‘Stycz.

Wiadomości DibSiograiiczn^.
Lwów, 9. krwietoia. 

Dziennik Pudzkina. Sekretarz Ruzniaoec- 
kiego Muzeum.', A. Winogradorw, uorosi w  
lo J.szev.’icktcn gazetach, że w Moskwie do­
biega końca druk nakładu „Dz:er nika11 PłSai- 
kina, ofiarowanego Muzeum pi^ed dwoma l i ­
ty po śmierci syna poety, gen. A. Puszkiita. 
Puszkin rozpoczął pisać swrój dziennik dnia 
24. listopada 1883 r. Kartuj zeszytu, oprawio­
nego w skórę, zapisane są gęsto pasmem au­
tora. MargMes mieśu *w'ele dopisków, pisa­
nych ozerw/cjiym atrairtentan. ^Dzieitnik1- u-

Każdrrn spojrzeniem swiean,
Choć byiwa naiiłaskawsze

Lecz próbie wszysitkith mąk 
iPuddaję się z t ohotą.
Na łaskę czetom rąk 
Co dla mnie się rozplotą,

I z sercem twojem tarę 
trowadlzę bez us‘auku,
Aż spłyną z krwawyrch warg :
Dwa słowa: Mófi ko^Sianiai1

VL

Ja piję cię przez tezy  —
ShkienJ i każdy fałd 
Odkrywa mi twój kształt 
Od nóżek do warkoczy.

i

Ja pi&ę cię przez rata —«. . i
Kropdkę każdj krwi , i
Bezwodna dajesz rai
I błedniesz tak jak chusta. - ;

i

vn. ' - 1>-

Pood się bronić, ikedyś moją &&■,
Choć nie otwarłaś mi d tąd swych' ramiach'
Pł: niemy cali, (jato dwa krzaki roź —
■Czyż wyraintójszych ci potrzeba znaTmaa*,

Ty wiesz, że szczęścia prześpim y pros 
Bo s'ę za- dtu«o m'ć cza równa przedzie.
Już arniCT napiął 'Swój srebrzysty łuk —
Co ma być jutro, niechaj dzisiaj będzie."
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każe się wL/ótce na pólkach księgarskich w
Moskwie. i

Prace rosyjskich pisarzy. W  ostatnich la­
tach, w tekach pisarzy, puzostaiy-óh w sowie­
ckiej Rosyi, nagromaJlzil się cały szereg nie- 
drukowanych dotąd rękopisów. Rosyjskie ga­
zety podają spi's rzeczy bardziej zmainych au­
torów —  jednakże, jak zaznaczają, nie jest 
on zibyt kompletny. I tak: A* Amfiteatrów —  
powieść „Zaczarowany step*4, romans „Sio­
stry44, sztuka „Waśka Busłajew'4 (wystawia­
nia obecnie w  Wielkim Teatrze dramatycz­
nym). Gorki} —  sztuka „Starzec41 (napisana 
w  r. 1915). Pracuje nad ukończeniem powieści 
„W  budzi ach4', „Kazańskie życie41 i  i. Kuźmin 
— zbiór poezyi: „Posłaniec44. „Niewola44, ro­
manse: „Rzymskie cuda144, „Zaginiona W ero­
nika44 i i. W . Ntermr cw  iaz- D anczerko — ro­
mans trylog;a „Ź yd e  przed wojną44 (I. część), 
„Życie w  czalsie wojny44 (II. część), i ,JRewo- 
liucya* (III. część). Trzecia ozęść rrie Jest Je­
szcze dokończona.

Nowe rosyjskie wydawnictwo artystyczne 
ea granicą. W  Berlinie poazęto organizować, 
nowe rosyjskie artystyczne wydawnictwoi, na 
czele którego stać będzie A. Kogań, b. reda­
ktor artjtetyozno-liierackiego pisma „Słońce 
Roisyi". Współpracownikami będą najwybit­
niejsze siły rosyjskiego świata lHeraciko-arty- 
stycznego, zgrupowane przeważnie w Pary­
żu ze znanym i wybitnym artystycznym kry­
tykiem O. K. Łukomskim. Nakładem W ydaw ­
nictwa ukażą się wkrótce 'monografie: „Kon­
stanty Samów44, którego korektę ro*M swe­
go czasu sam Samów, „Stary Kijów44 — ku­
kom: ki ego, „Sztuka rosyjska44 — Steirńckie- 
feo i w. i. Oprócz tego wydawnictwo powyż­
sze wydawań będz:e artystyczno-krytyczny 
organ w tjipie wychodzącego w Rosyi pisma 
'„Apollom44, w rosyjskim, niem;eckim, francu­
skim i angiefckim języku. Kierownikiem reda­
kcyjno- 1echindcznej stromy będzie B. G. Ska- 
memi. Poizatem A. Kogań wznowi wydawanie 
pisma „Słońce Rosyi44, które wychodzić bę­
dzie w  Beri'nie, raz na miesiąc, w języku ro­
syjskim. Pierwszy numer pisma ukaże się w  
połowie kwietnia,

„Archiwum rosyjskiej rOwoteyi“ . W krót­
ce ukaże Kię w Berlinie świeżo wydrukowa­

na kstąiłca nakffadidm I. W . Hessena p. t. 
„Archiwum rcwyjtslkiqj rewolucyi44. Pitrwsz:, 
tom złożony jest z różnorodnego materyału. 
Mieści on następujące wspomnienia, dokumen­
ty i pisma: „Zadanie archiwum44. „Ty&nczap 
sow y rząd* —  Właa. Nabckowa. „Na wewnę­
trznym frondę44 —  P. Krasnowa. ,.Z Moskwy 
do Berlina w 1920 r.44 — R. Domtskiego. „Pe- 
tershurg-Wiafika w  1919—20 r.44 — S. Woro- 
nowa. „Przepowiednia rosyjskiej rewolucyi4* 
—  Nefclń-Jcfowa. jPcdStawy kanstybucyi pan- 
siwa rosyjskiego44 —  K. Kramarza.. Artykuł 
kierownika ni endeckiego oddziału operacyjne­
go frontu wschodniego o położeniu na Ukrai­
nie w  Wiancu 1918 r. Ustrój pótocno-zacbod- 
nietgo rządu. Artykuły Kartaszewa. Kuźmina- 
Karawajewa i Swworowa. Opis polskiego od­
wrotu w  sierpniu 1920 r. Cena tomu 35 ma­
rek niemieckich. .

Ze spraw ruskich.
Lwów, 9. kwietnia, 

i ' NIE SŁUCHAJĄ WUCHRZYCIELI.
Wbrew stanowisku zajętemu erze z prasę ru­

ską i rozmaite anonimowe konrtety studenckie, 
znaczna część słuchaczy narodowość rusk ej za­
pisała się na Uniwersytet tutejszy, po wypełń eniu 
obowiązujących postanowień i stucha wykładów 
bez przeszkód. Rówńeż na Politęchn kę wp salo 
się dużo Rus nów. Rozważna młodzież zrozumia­
ła, ze najpierw trzeba się uczyć, a potem pohtyko- 
wać. Jest też nadzieja, że i reszta demonstran­
tów pójdź e śladami rozważnych kolegów. Podo- 
bnajrstorya, jak ze studentami, była równ'ez i z 
urzędnikami, którzy odmówili składan a ślubo­
wać a jednak z czasem udobruchali s'ę i jak ba­
ranki powrócili na swe dawne posady, a nawet 
żalą sę w  dziennikach, gdy któremu odmówią 
przyjęcia.

W  „NIEW OU* POLSKIEJ.

Do szeregu p;sm rusk'eh, wychodzących we 
Lwow e, a jest ich 8, przybywa jeszcze jedno. 
Mianowicie yyd 3. bm. wychodzi w Stanisławowie 
poi tyczno-ekonomiczno-i.teracki tygodnik „Ukra- 
ńsk'e żytia44. Ma on zaspoko'ć potrzeby ruskiej 

ludności stan:sławowszczyzny i wszystkich in­

nych okręgów Małopolski wscbodn ej. Wydawcą 
i redaktorem jest p. Zenon Kozłowski,

RUSIN! NA BUKOWINIE.
Korespondent bukowiński „Ukt. W stynka*4

żali się, że rząd rumuński nie respektuje żadnych 
Praw rusk ch, a nawet wywieszki nad sklepami 
mus ano przemalować na rumuńskie. Patryocl ru­
scy: Wasylko, Semaka, Stocki. Rhulak, Popowicz 
i inni wyjechali za granicę i nb.na komu bron.ć 
interesów Rus nów. Skarży się też na socyal stów 
ukra ńskich, których n ewidomą głową jest „so- 
cyalista w lakierkach44, prof. gmnazyalny Cur- 
hanow cz. gdyż robią oni tylko to. na co zgodzi 
się przywódca socyalistów, a równocześnie szo- 
win sta rumuński Grigorovici. Występuje wkońou 
z ciężk m zarzutem, że do rumuńskiej poi cyi taj­
nej należy dużo ludz>i z inteligency ukraińsk., któ­
rzy gorliw ej jej służą, niż najzagorzalsi Rumuni.

s z a m b e la n  p a p iesk i p r z e d  sadem .

Dn a 18. bm. odbędzie się we Lwowie przed 
zwyczajnym trybunałem karnym rozpisana na 4 
dni rozprawa przeć w ks. dr. JurykowL, szambela- 
nowi papieskiemu j gr. kat. proboszczowi w Zto- 
czowe. Akt oskarżenia zarzuca mu zbrodnię z 
par. 87 u. k. (gwałt publiczny, popehrony przez 
uszkodzenie cudzej własności, połączone *  nie­
bezpieczeństwem dla żyda)

   NAP?StBNE.______
Specya'iś a chorób skórnych i wenerycznych

Dr. MICHAŁ St'LPETER
Sykstuska 17, ord. od 8—9 ł od 12—6. 10918
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PŁO D N Y  SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłótnaczyła z anglslskiaga 

B R .  N Ł U F E L D Ó W N A .

, .j  (Ciąg cel*zy).

Nie powiedziała nic więcej. Dolores niezwło­
cznie zaczęła mówić o rzeczach) obojętnych, a la 
dy Sara nie usiłowała nawrócić rozmowy do sen­
sacyjnej nowiny. W  miarę jak dzień konał, wieżi 
Rzymu zaczęły wzywać raa Anioł Pański; ladj 
Sara rzekła:

— Teraz pojedzietny do ko ścioła Sacre Coeur, 
dobrze?

— Owszem, z cchofą.
Zajechały przed kościół. Weszły. Uklękły o- 

bok s:ebie. Zakonnice śpiewały, a Dolores modl ła 
się za idące na świat dziecko, błagając, by życie 
jego było szczęśliwe, wolne nazawsze od grzechu 
i wszelkiej troski.

Lady Sara zaś modliła ąię za duszę Dolores.
Po tym dniu lady Sara przychód zda niefcedy 

na pogawędkę do mej. Była bardzo łagodna, nie­
mal tkliwa w obejściu, Dolores m ała do niej du­
że przywiązanie, ale ńe była już z pą zupełnie 
swobodna. Miała świadomość, że dobroć tej nie­
zwykłe zacnej i przejrzyści szczerej natury, od­
czuła zefckn ęcle się z czemś, co zniewól ło ją, 
wbrew woli, do ccfńęcia się. Co lady Sara podej 
rzewała. czy wogóle miała jak'ekclw;ek podejrze­
nia. Dolores n e \v'edziała. Odczula wszakże, ż 
istniała teraz między niemi cienka zapora. By­

wało, że pragnęła ją przekroczyć, być szczerą. 
Czuła, że lady Sara ma serce i umysł, który ją zro­
zumie, jeśli jej się zwierzy. Ale w edzlała, te la­
dy Sara powie: „Mussz wyznać mężowi44. I wie­
działa też. że ngdy Teodorowi powiedzeć nie 
zdoła. Raczej kłamać będzie do końca, jakkolwiek 
cała jej natura nienawidzla kłmstw.

Życ e jej terz było jednem kłamstwem. Mogła 
;ednak ciężar takiego życa znosić, bo mogła już 
eraz żyć dla dziecka. Ze stanowczą, n eugiętą 
wolą odpychała'wszelką myśl, mogącą nadmiern e 
zakłócać jej spokój a tom samem wyrządz ć krzyw 
-ię dz ecku. Zrazu z wielką trudnością mogła utrzy 
nać się w obrębie spokoju, który mus dopomagać 
io ukształtowaniu rodzącego się życ a. Ale jej 
s ła panowsn a nad sobą potęgowała się z dniem 
każdym. Z każdym dniem matka brała w  niej gó­
rę. Mąt zauważywszy tę nową przem.anę, rzekł 
do niej pewnego wieczora:

— Przez te wszystkie lata miałem cię dfla sie­
bie, a teraz, czy wiesz, co myślę niekiedy? — Mó 
wił z odcleniem żartobliwie) zazdrości*

— Cóż takiego? — spytała.
— MyśUę, de cię utracę.
Sparzała nań z nagłą i wielką powagą.
— Uiracisz mnńe! A to w jak a s/posób?
— Ale... co się stało? Dlaczego tak ną mnie 

patrzysz?
— Byłam dzisiafi w San Lorenzo.
— Poco? Zw edzałaś kościół?
— Nie; poszłam na Campo Santo.

— Co cię do tego skłoniło1? Czy było roz­
sądnie ? ——

— Nie sądzę. Ale miałam uczucie, że musżę. 
Jest tam pomnik, wyobrażający umarłą kobietę...

małe dziecko ciągnie ją za rękę™ a pud bem napis; 
JUaman ct rt"4.

Sir Teodor milczał przez drwię. Na twarzy
jego odmalowało się sine zaniepokojenie; nie od­
wracał oczu od tony.

— Co taki pomnik ma z nwuj wspótnego? —. 
rzekł wkońcu, niemal szorstko,

— Nic. Ale. co miałeś na myśli przed chwilą?
— Że nie powinnaś s‘ać się zanadto matką; 

musisz też być i  ną. Słyszałem o mężczyznacłu, 
którzy stawali się zazdrośni o wfasn© dzieci.

—  Ty  nie byłlbyś nigdy do  tego zdotny.
— Nie. Ale.„ wiesz, jak bardzo cię kochany — 

doda! przycistzonym głosem.
Na ustach jeti wybiegł wyraz niedr ipowiedziac 

ny, którego nie mógł dosłyszeć: „Teraz44.,.
— Co powiedziałaś, Dolorettu? — spytał. 
ITkwrła wzrok w jego twarzy.
—  Miusisz się zjgctdzić rm to. iobytm te­

raz była taką, jałką być pragnę, Teo. Chcę 
być taką maUką jakiej jeszcze n:g<}y mt było.

Ostatnie w yrazy  porwtodziałja z mńesic- 
niam. ; i ,

—  Muszę! — dodała. i ‘ 1 
Ogarnęło ją gorące pragnienie pefcuty za

grzech; odkuipienia za wszelka cenę, choćby 
naljwiększą, utraconej cnoty. ModWa s*ę go­
rąco tej nocy.

„Ześlij na mnie c i e r p i e n i a —  błagała. 
—  „Ntechaij w  najcięższych bólach dam żyd e  
dziedku. Niedhaj przejdę przez c ;enie nocy. 
ZasłtrguSę na to. Zasługuję na największą kar 
rę. Ale dbzrwól, żeibytn zatzmała spokoju, żeh 
bj^n radowała się dirtedkiem gdy przy^dzte**.

Po micdlitwie czuła jednak, że nie może 
spodziewać się spokoju i radośd z  dziecka^
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(x ) Pieniądze do odebrania. Zamiast wstę­
pów na odczyt arcybiskupa Teodororwicza zło 
żyli obecni 8196 marek. Kwotę tę rozdzieliło
prezydyum Kasyna i Koła literackiego przezna 
czając 2196 marek na Kaplicę Orląt i 6000 ma 
rek na Obrońców Lwowa. Pieniądze są do ode 
brama w  sekreta.! yacie Kasyna i Koła ftt

Jak będzie sądzony skrawa banka Natauscnów?

JlRONmA.
Repertaur teairu ułMsIdegot

Sobota, 9. bm., o 3 pop.: „M'ód kasztelański'4,
domedya.

Sobota, 9. bm. o 7 w .: „Incognito", operetka.
Niedziela, 10. bm. o 3 pop.: „Księżniczka czar- 

dasza", operetka.
N edzie.a, 10. bm. o 7 wiecz.. „Ewa". komedya.
Poniedziałek, 11. kwietnia o 7 wieczór j a  W znanej f  głośnej sprawie babi ,u Natans-nów, 

newry jesienne , operetKa. Istoaąoego pod zarzutem przemyttf o‘̂ wa walorów
Wtorek 12. kwietna o 7 wifeczor „Mada­

me Butterfly", opera.
za granicę i obniżania kursu marki polskiej doono- 
dzenia zostały ,już ufccńczon© i rozprawa przed

Środa, 13. kwleknia o 7 wieozór „Ewa“ , ko sądem w Warszawie niedługo się odbędzie. Do
modya.

Czwartek. 14. kwietnia o 7 wieczór „Ma­
dame Butterffly" opera.

Piątek, 15. kwietnia o 7 wieczór „Incogni­
to", operetka.

Sobota, 16. kwietnia o 3‘30 popoŁ „M iód 
Kasztelański".

Sobota, 16. kwietnia o 7 wieczór „Holen­
der tułacz", ooera.

Towarzystwo naukowe we Lwowie. Po­
siedzenie Wydziału htstor.-filozd. od'będz:e się 
11. bm. o 5 godz. pop ot. w Pracowni Bibliote­
ki Zakładu nair. im. Ossolińskich. Porządek 
dzienny: l )  Dr. Helena Polaczkówna: Ks:ęga 
wiejska gjnmy Trześntowa z XV w.; 2) Dr. A- 
diarm Fischer: Zwyczaje pognzefbowe ludu pol­
skiego.

niu swem 265 kor. srebrnych, uważając schowek
ten za najpewn ejszy. Niestety, wczoraj przeko­
nała s ę, że schowek nie był pewny, gdyż sub­
lokator jej Kazimierz O. zabrał sreoro i sprzedał 
je, zatrzymując uzyskaną gotówkę dla s ebe.

(—) W ydalU się z domu. Przed 4 dniami wy­
dal ł się z domu rodzic elskiego uczeń 4 klasy 13 
letni Stan staw Podolczak. Chłop ec dotychczas 
nic powrócił do domu Dotychczasowe poszrrk wa- 
n;a rodziców pozostały bez skutku, bo chłopiec 
zn kł bez śladu.

(—) Nloudała kradzież. W  m eszkau u Dawda 
Fnkla przy ul. Kochanowskiego 1. 60 przytrzyma­
no wczoraj Pajsecha Brodzkiego w  chwili, gdy 
usiłował skraść futro wartości kłkudzesęću ty­
sięcy marek. Brodzkiego aresztowano i zamknięto 
w aresztach.

odpowiedzialności sądowej pociągnięty został p. 
Kazimierz 'Natans n. jako jedien zt wspólników i 
szef, zarządzający firmą. Oskarżenie popierać bę­
dzie umyślnie wydelegowany przez wiceministra 
spraw wewnętrznych prawńk z łona głównej ko­
mendy podicyi p. Krzymusiki, który powoła kilku 
świadków, mających' stwierdzić zasadność zarzu-1 
tów stawianych domowi bank-wemu. Obronę za 
oskarżonym wnosić będą adwokaci Henryk Ettin 
ger i Jan 'Nowodworski. Oprócz widu świadków 
ze strony c skarżonego mają być badani w oharak 
terze rzeczoznawców pp. Stanisław Karpiński, b. 
minister skarbu, obecnie dyrektor Banku Towa­
rzystw Spółdzielczych, dlr. Wacław Fajans, dy­
rektor Związku Banków i inni. Rozprawy odby­
wać s!ę będą, ze względu na szczupłość lokalu są 
d> w ego. przy udziale ograniczonej liczby, osób. 
Wstęp przeto na salę posiedzeń dozwolony będz e 
za biletami, które zachowane są jedynie dla osób

!nina,ifimil ka'ekom i cierpiącym na nogi poleca s \  
Itln B  lU m ilt Plerwazorrąrtny Zakład obawia ortopedycz­
n e j > L. N iw  m ada, Lw dw , S ło w a c d e g o  6, naj.łzsciw 
j;ł wnej poczty. — Liczne polecenia i świadectwa P . T.

Lekarzy-spe yalistów . 10546

Otwarcie dorocznej wystaw y Związku stu zainteresowanych w sprawie, tudzież dii a małej 
dentńw ai cfe’tektury c*ibędz:e s’ę dnia 10. bm. gars'ki członków magsirtury sądowej i praeidsta-
o  gocte. 11 przedpoludamn w auli Politechniki, 

W lec Clirześo:jańńki. Otrzyrrituijemy pcmiż- 
9?ią o-dezwę z prośbą o uWeszczeme: Chrzęści 
fanie Pcóaey l W  niedzielę 10. bm. o godz. 11

garstki członków magistra tury sądowej i przedsia
C h o r o b a  k c b l e ś e .  Pr-fesor Scanzoni 

Lichtenfels w Wiirz urru, główny przedstawić e! 
nowoczesne g nekoiogii, stwierdził, że woda

pnzed pohidńem odbędzie się w sajj Sokoła Ma gorzka Franz-Josef dziaa szybko, niezawodnie i 
derzy przy ul. Żimornwicza wiec chrześcijan- bez bolo. 924 — 9
ići. na Iktóryfm uje powinno żadnego z was za 
braknąć. Jawcie się liczniel —  Komitet organi­
zacyjny.

. (—) Nepewuy schowek. Anastazya Batog, za- 
m:eszkala przy ul. Kaspra Boczkowskifcgo i. 14., 
przed k licu dn’ami schowała do pieca w m eszka-

ęoczętetgo w  grzechu. Niemniej jednalk nie 
baja się przyszłości. Ogarnęła ją pewność, że 
dziecko będzie światłem, rozipraszająceui cie­
mności, w jakich talk długo żyła.

Zgrzeszyła dla męża,
Ale poceęJa dziecko z pewnością dla sie­

bie.
Z Węgrom dni owiladnął nią stopniowo e- 

gfrzm ńi (tiki, egoizm w części zwierzęcy. Co-

wadziła ®o swoją miłością niemal do rozpaczy. 
Inna, którą kochał namiętni©, wzięła go i odrzu­
ciła ńezwł cznie. Poprzysiągł nienawiść wszyst­
kim kobietom.

Mniemał, że nienawidzi Dolores. Powiedział 
scfoie, iż ci mężczyzn, 'którzy stawiają kobiety na 
nizkim poziomie i odmawiają im nawet duszy, ma­
ją słuszrt ść. Nerwy, wybujała próżność, zwierzę­
ca żądza podobania s ę, przebiegłość nizkich na

raz rzadiziej myślała teraz o dziecku w zwią- j tur,, zmysłowość, okrucieństwo, w razie podra- 
zlku ze światem. I śnienia namiętności — oto właściwości kobiet

„Ono będ'Z’e dla tntn e" — mówiła soWe Tak mówił sobie i powtarzał Cezary, 
ukśoieidy jw  duchu. —  „Musiało się urodzić, Odtąd będą dla niego tern, czem są kcibiety 
dla irrtre". _ j Wschodu dla swoich wschodnich władców — na-

W tymże czais'e, mniej więcej. Cezary rzędziem rozk szy, często plugawej. AJe niczem 
Oarel-li wsiaidł na okręt w porce Afryki więcej. Do jego życia istotnego nie będą mlaiy do- 
wschodtiioj, by jtowrócić do Włoch i donny stęjpu. Nigdy już żadma z nich nie pozna lepszej
Urszuli.

ROZDZIAŁ XXI.

części jego istoty, tesJ, która wie, jak kochać i 
cierp eć. P  ślubi naiiwiększy posag we Włoszech. 
Kciieta urządzi jego życie ma/eryaJnc taić, ie  sta­
nie się celem podziwu i zazdrości jego przyjaciółCezary przyjechał do Eurcpy w początkach., . v  .. . . , _

czerwca. Fizycznie ctesziyl się świetnem zdro-! znai_^ v  1 y  wyzyskały go. Teraz on ie 
smukły, giętki, sprężysty, opalony był wyzy -wiem

lak Arab z pustyni. Postać miał bardziej jeszcze 
męską, niż cpuazczając W? ohy. Ale wyglądał zna

/Pov/iróc‘ł do kraju w naćgorszym nastroju. 
Donna Urszula opuściła Rzym 1 bawiła wraz

dznie starzej. Zdrowie mora!l»e nie dotrzymało kro z ieKO rodziną w  Lombardyi. Data i szczegóły ję­
ku warunkom fizycznym. W  tem w spaniałem, 
zdrowem ciele żj'la rozgoryczona dusza.

Pcstępowan e Dolores rozbudziło wszystkie 
najgorsze instynkty w jagr naturze. Gdy opusz­
czał Włochy był człowiekiem zrozpaczonym, po­
wrócił twardym cynikiem, obojętnym na szczę­
ście cńoczenia, sk rym do wyrządzania przykro- 
śck stanowczym samodubem. Jedna kobieta wzię­
ła go, gdy jej ńe kochał i trzymała go jak łup, 
gdy walczył. ">ragnąc się od niej uwolnić, d-pro-

go śiubu miały być tei;az zadecydowane. Mała 
donna Urszula była zanadto pewna siebie, by się 
niap koić, ale uważała, że nadszedł dla ńej czas 
zabrania sobie Cezarego. Bawił słg sam już dosyć 
długo. Odłtąd będzie musiał myśleć, żeby ją bawić.

Przybywszy do Genui zastał depeszę, z za­
wiadomi eńem, te jest oczekiwany na zamku w po 
bljżu Mcnzy. Odczytał je faz i drugi i, zamiast 
wsiąść do pociągu, idącego do Medybianu, wsiadł 
do tego, który szedł do Rzymu,

Etsisnsracya 
źarówsK w Polsce.

Dnia 25 marca o było się w Krakowie kon­
stytuujące W ine Z ’ romadzenie Małopolskiej Fa­
bryki żarówek ,ŹAREG“, spółki z ogr. odp. Do 
Ra ly Nadzorczej wy rano pp. ini. St. Bieliń­
skiego, dra L. Ebermana, dra J. Krauzego, inż. 
P. Króla, gener. L mezana, dra T. Młksiewicza, 
dra Stan. Mycielskiego (przew.), Edw. Flyciel- 
skiego, gen. Szepyckiego, inż. A. Sch mitzt.a, M. 
Walczaka, R. Zalewskiego. Dyrektorem 1 zawia- 
dow, ę wybrano p. inż. L  Berso.ia.

Celem fabryki jest regeneracya przepalo­
nych żarówek e e^trycznycb. Towarzystwo na­
było nader korzystnie icencye odpowiednich pa­
tentów niemieckich na Polskę, co umożliwi mu 
wyrób równych jakością najlepszym fabrykatem 
zagranicznym.

Regenerżcya polega na rem, ie  żarówkę
0 druciku przepalonym ctw era się w ogniu, po­
zera , rucik siary wyjmuje się, a lampkę po do-

kłałnem wyc yszczen u zaopatruje się nowym

„Do licha!" — mów'ł sdbie w dmchu — ..so­
baczą, że nie jesteim uwiązany na sznurku i że nie 
będą mnie ciągnęli gdz.e zechcą!"

W  Afryce był przynajmniej wolny. A ta }ui 
czui ciężar kajdan cywilizowanego żyda i instyn­
kt- wn © sposobił się do zrzucenia ich z gniewem,

„iPojadę do Monzy, kiedy mi się spodoba" 
myślał. „Ani m nuty wcześniej".

Zdawało się, że w odległych srtTefacb utracB 
dbałość dobrze wychowaoeeu Rzymianina 0 kouh

1 wenanse.
Przyjechał do Rzymu ,po sezonie. Dużo osób 

pojechało jiż  nad jeziiTa i w inne strony, ale spo­
ro jeszcze pozostało. Cezary poszedł do kiubn, 
gdzie wnet, otocz; ny, dowiedział się różnych plo 
tek rzymsikidł. Nie zdiarzyło mu się jednak usły­
szeć ookcłwiek o Cannynge‘ach. A  nie chciał o 
nioh dopytywać.

'Napisał do rodz;ny, te ważne Interesy za trzy 
mują gv na Ikilka dni w Rzymie. Napisał też do don 
ny Urszuli chłodno a grzecznie. Nie udawał nigdy 
miłości dla nletj. W  przystępie wściekłości 1 zranić 
nej dumy dał jej do zrozumienia, że zostanie kie­
dyś jej mężem. To jej wystarczało. I oczywiście, 
był gotów wypełnić zobowiązanie tangu.

Niemnied ten powrót do Rzymu po d2cgiq} nie­
obecności wywarł na Cezarym, wbrew jegę woli, 
silne wrażenie. Wskrzesił liczne wspomnienia — o 
Liżecie i jego wyzwoleniu, o Dolores i jego gc-rą- 
oaj miłości. Gdy podniósł wzrefc i ujrzał zarysy 
Akademii francuskiej, przypomniał sibie robaczki 
świętojańskie w pewnym ogrodzie, w nocy. Gdy 
usłyszał dzwony rzymskie, przypomniał sobie 
dzwony, rozbrzmiewające w  di-Iinie pod tarasem 
Casa Truschi.

(C. d. n.)
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drucikiem, następnie; wypompowuje się pcjńttrze 
5 zatapia się koniec podobnie jak przy żarówkach 
nowych. Drucik pobiera fabryka z pierwszorzęd­
nych firm zagranicznych.

Nowo powstająca fabryka zmniejszy powa­
żnie tak szkodliwy dla naszej waluty import do 
Polski i zaoszczędzi konsumentom miliony, do­
starczając żarówek znacznie tańszych i równie 
dobrych jak importowane i uratuje dla gospodarki 
społecznej pracę ludzką włożoną w żarówk: prze­
palone, którym z reguły nic prócz drucika nie 
brakuje, a które dotychczas szły na śmietnik.

Zarząd fabryki liczy, że publiczność polska 
poprze nowe przedsiębiorstwo przechowując sta­
re żarówki tak ze względów moralnych jak i we 
własnym interesie, gdyż żarówki regenerowane 
znacznie tańsze, a równie dobre jak nowŁ będzie 
się sprzedawać tylko posiadaczom żarówek prze­
palonych.

Wkrótce poinformuje się publiczność szcze­
gółowo o zb eraniu starych i regenerowaniu no­
wych żarówek. 10925

Nowa pc ska
placówka przemysłową

zos‘ała niedawno założona we L wowie przez 
grono ludzi, dążących do jak największego unie­
zależnienia polskiego przemysłu od obcych. Jest 
to tabryka elementów galwanicznych do instala- 
cyi elektrycznych i telefonicznych. Wyrabia ona 
baterye mokre woreczkowe, półsuche i suche 
rozmaitych typów i wielkości. Fabryka ta, która 
jest pierwszą tego rodzaju w Polsce, mieści się 
przy ul. Snopkowskiej i obliczona jest na więk­
szą produkcyę, gdyż liczy nie tylko na zbyt 
w całej Polsce, ale i na eksport zagraniczny. 
Wyroby jej bowiem są p erwszej jakości i n e 
obawiają się wcale obcej konkurencyi. Generalne 
zastępstwo tej fabryki objęła znana lwowska tir 
m«> elektrotechniczna Karola Domiczka przy ul. 

iSykstuskiej 27, gdzie każdego czasu wyroby te 
można oglądać. Tak założyciele, jak i f rma za­
stępcza, dają zupełną rękojmię, że nową placó­
wkę przemysłową poprowadzą aolidnie i uczciwie 
i z czasem rozszerzą ją jeszcze bardziej ku po­
żytkowi polskiego przemysłu. 10947

)) OGŁOSZENIA (<[
PC SADY 1P1UCJ

Dr. Antoni .'en diuk, adwokat w Rudkach, poszukuj0 
rutynowanego koncypienta. 1)9 II

Państwowy Zakład dl umysłowo-choryct. w  Kul par :o- 
w ie  przyjmie natychm ast 30 (trzydzieści) ukwalifiko- 
wanych pielęgniarek chorych. 10909

Apteka Sabina Drohobycz, poszukają magistra
p rm a c y l.  1)863

B iu ro  Nietnczynowakiej, pl. Akademicki 3, poleca 
nauczycielki, bony Polki, cudzoziemki, initrulct iróun 
Francuzkę nauczycielkę, rządców, leśniczych, ekono­
mów, ogrodników, furmanów, gajowych, pielęgniarki, 
nianie, klucznice, panny służące, zarz; Uczynię, kucha­
rzy. kucharki, pokojowe, służbę wszelką. 10948

MIESZKAŃ JA, ŁSKAki,  5 .U J J /  |

L o k a l sklepowy w  śródmieściu zaraz do wynajęcia. Zgło­
szenia w  Adm. pod .Śródm ieść e*. 10305

Z am ien ię  mieszkanie przy uL Gródeckiej na 2 pokoje 
z kuch-rj przy ul. Łyczi kow sk iej, Kochanowskiego, 
t3ańskiej. Zielonej. Bliższa wiadomość Bema 2, 1 p_,
Brzeziński. 109*5

10951P M  2B do 2 r n  n Wina
H O S / K O W 1 C Z  • kawiarnia Warszawa.

^  KUPMf;, SPRZEDAŻ, ZAMIANA

K u p i urządzenie i le ro  ' 0  w dobry i stanie. .Kom pas , 
Lwów, Hotel EuropeisK. 10910

K u p ie  wędkę na pstrągi, odel angielsk i Romanow,
I. 3, l i t  p., drzw i 8. i i896

Sypialnię, jadaln ie salon, sprzedać
I. piętro.

Fotoc ■ -go  L 40.
10867

P a p ie ry  stare, akta, obrzyuki, kupuje Fabryka papier 
Fujna. Bliższa wiadomość Sekler, Krasickich 8. 108S4

Pianino do sprzedania
L 6, L piętro.

80.000 Min, u l Źulińsldego
1077 *

Kupię w illę  parterawą 
zienka, gaz, elektryka 
Adm. pod .W illa  S. P.*

z ogrodem 6- -8 pokoi, ła- 
Pisemna zgłoszenia d j

10840

Sprzedam i kupię kam ienice realności, parcele budo­
wlane etc. we Lw ow ie i p oz j Lwowem. E taca wiado­
mość ksnceL D ia  Bug. Wacyks, ul. św . Mikołaja I. 8, 
pomiędzy 5 a 7 godz. pop. 10845

K npn je  pow ieśc i polskie, francuskie, niamiackia oraz 
księgozbiory .Lek tor" Mikołaja 23. 9010

O koło 150 ą buraków ćwikłowych po 650 (sześćset 
pięćdziesiąt) Mkp. loco st.cya  l'hn ów , S[ rzeda Zarząd 
dóbr PoddęHee, p. Uhnów. 109-4

D am  z ogiodcm , stajuię, wozownią w okolicy Listopada 
Jo sprzedania. W iadomość: N ow y Św iat 18̂  W eber,wa, 
od g. 4 Jo 5. , 10947

Kasa Wertheimowska Nr. 2, płyta marmurowa, biała- 
do konsoli i stare obrazy otajue aę de sprzedania. — 
K decka 4, drzw i I. 4. 10944

I RC2M<UT1 ]
Chfżeścijanie-Picnacy 1 Pośpieszcie wszyscy na w iec do 

Sokoła-Macierzy, w  niedzielę o 11. 10370

Fabryka Korków, Ormiańska 12. 68bo

Dntysia Dr. flMISKI s s S t
bew  bez bólu, plomby, sztuczne zęby w  zlocie i kau­

czuku. 9052

Pracownia s ic.en damskich Julii Wesołej, Kochanow­
skiego 3, II. p., wykonuje ąuki.Ł, kostyumy, płaszcze 
podług najnowszych żurnali. Przyjm uje orzeróbki. Ce­
ny umiarkowrne. — Tamże zoraz są potrzebne zdclne 
panny w  krawieczyżnie. 10946

DYMIONY 10950

w każri \ iloMV i wielkości kupię.
MOSEkOWŚCZ, kawiarnia Warszawa.

rotacy ne I i U, 
aKcydensowe, 
Kolorowe 10211 

wysyła Hurtowny skład materyał. aptecznych
Jakób  BRYKM AM . IUŁ Z iM ill.

F A R B Y

Wyiiime I hi 2 poloji kawalerskie
elegancko umeblowane, najchętniej z osobnem 
we'ś iem. Zapłacę ewentualnie PROW IAN­
TAM I. Zgłoszenia do Biura Sokołowski i Sp., 
ul. Jagiellońska 7, pod „M. R.“ 10952

O  I i  A  L E “
w na iep s iem  centrum  m iasta, z wszelk im  naj­
nowszym  kom fort m, oddam  d 'a  Instytucyi ban­

kowych, na ftow ych  i t. p.
Zgłoszenia pod „W iaś.ic ie l” , do Biura ogłoszeń i 

8 U C H S T A B A . Legionów  21. 1 C9Ó3

ą r  b a c z n o ść )  m ą  10086
Powiadamiam P. T . , że na sezon wiorenny 

nadszedł do m ego magazynu świeży transport 
Ubrań męskich: ragiany, derby i zarzutki z naj­
lepszej materyi zagra licznej, które odsprzedaję po 
c p«elTjr2rd£ur̂ ncyj_ycM__S:_WF 1 jS :_Ŝ kstiiska_6̂ _

\Guma oyMina marka 
S  u  m v  f

do wycierania.

GOSPODARCZE, W GRZYWNĘ, KWI Al (‘WE
poleca SKLAO M 6234

E ? d L m  u n ć l u  R . I B D L  A .
W E  L W O W I E ,  U L  R U T O W S K I E G O  3
m dl Cenniki na żądanie wysyłam  op la nie.

Oddział insway
fiCraków, ul. Sławkowska L 23,

K u p u j "  w s z e l K i e 1071',

1 o  o  o  s t a o y a ,  
r Zrasza o oferty

Żornale formy
orygit alne francuskie, angielskie, amerykańskie, w iedeń- 
sl ie i inne na S E Z O N  L E T N I 1921 w  największym 

w yborze tylko u jeneralnego zastępcy

B. BREGMAN, KARMtin'K7 fi.
Telefon 63—29. iosii

Już nadeszły  
S U P E R F O S F A T  K O S T N Y  
i S A L E T R A  s f n ê tyczna

i są do nabycia w  każdej ilości za gotów kę

W  ba k v  R O LN IC ZY M  S.A.
w e  Lwowlie, a l .  Kopentlkc I. 20.10930

PIfcRWSZORZĘDNA i ODDAWNA WPROWA­
DZONA FABRYKA SAMOCHODÓW, PŁUGÓW 
MOTOROWYCH i MOTORÓW BENZYNOWYCH
B O T  p o s Z ‘j ! t u l 3  Z A S T Ę P C Ó W
n a  L w ó w  i  w s c ł i o d .  M a ł o p o l s h ę .

Zgłoszenia pod A D  9316 należy klarować do Cen­
tralnego Biura Ogłoszeń L. 1 E. M ctżl i Ska, \ jra  „ . a .  
Marszałkowska 130. 10P31

M L E K O I I !
Zarząd dwóch folwarków, niedaleko 

Lwowa, przyjmie na utrzymanie 20 do 80 
krów za opłatą wutości Krów mlekiem 
po cenach maksymalnych, lub po tych 
cenach mleko od nich właścicielowi do­
starczy.

Zgłoszenia z grzeczności przyjmie 
WPani Majewska, ul. Wincentego Pola
1. 3, II. piętro ^ 4 9

■ Ą t j n t u t t m p r J K  l t x a n t >  e  r|
Fąbrjld sukna l tmararSw SsawRfnlan̂ ch Bradfordl-Manckesłer
zawiadamiają, i  utrzymują staia n i składzie swoje wyr by dla hurtownej sprzedaży u Sjru y  a

12  ̂ Uf & € .?a, W'2deń B.t §3izgries 11/13* g
Sp-zedaż po oryginalnych  cenach w  w aluc e n iem ieckc-austryack iej ' $ 8  

P i e r w s z e  w ysyJK l t o w a r ó w  w e ł n i a n y c h  p r z y g o t o w a n e  s ą  n a  s p r z e d a ż .
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brony, kultywstory. młó* 
carnio kieratowe i tęezne

sieczkarnie, młynki do czyszczenia zboża < raz 
w i?elk iego rodzaju maszyny rolnicze noleca
L w ó w  P o d l e w s H i e t f o  8 'I I .

lut ■>

HASOM di PISAMI 
.MERCEDES"

d o s t a r c z a 10365

c n o u  m p u o  la  h m s p u

„ I  H 1 G
L w ó w ,  P o d le w sK ie g o  8/II.

Z a s tę p s tw o  n a  C e r ó w :
HENRYK MELLER, pl. Smolki 1.

Pocóż jeszcze inne śpiewy? 
czy jeźdźcy, c*y gońce 
długie noszą choiewy, 
od Erdalu się Myszc«j 

jak sionce.

ErdaH
czarny —  żółty —  bron* 

zowy —  biały.
R sprm nU nyi 

na Polsko
J Ó Z E F  L A X I  S Y N ,

Kraków, 
Zwierzyn!etka e

Tokarnie, wiertarki, 
llrrk !, bebiarkl, uchwyty 
do tokarni i wiertarek. Ima • 
dłs, kowadła, świdry spi­
ralne, — toczki I płótno 
szm erglowe, masrjrnki I 
kolby do lu owanla, |ako- 
toż wszei io inne mbszyny 

I narzędzia — poleca '

A.M.K1EHSK1
Spka z ojjt- odp. i 

LWÓW, ni i ca Kopernika 4.
Na żądanie w y s y ł a m y ]

e e n n i k i. 10815 i

ŻEGIESTÓW
ZDRÓJ.

T  uro-iem  p o lo is i is nad 
Popradem został otwarty — 
< om tortowo urzą zo y pen- 
syonat .Stanisławówka". — 
Utrzymanie wykwintne, ceny 
mn arkowaae. Zgłoszenia na 
miejseu. 1 925

REKLAMA 

JEST D Z W I G N lĄ  

P R Z E M Y S Ł U  

I  H A N D L U .

Ważne dla Kupców Koope­
ratyw i K ó ie k  roln czych ! 
Naczynia kuchenne smal o- 
wane, ruazta do jieców , bla­
chy ku.hennc, kuch io że­
lazne i t  p. artykuły bu­
dowlana, Worki ju U w e 110 
kg. na zboże i Ł  p. Atra­
menty różnych gatunków z 

własnej faory i po era

[M Ud! raj „Uffiir
w R Z E S Z O  a IE.

Tylko hurtownie. Ceny niskie.
11884

B265

P I Ę K N Ą  C J Ł R Ę
m oi ta jedyni© przez, 

użycie K R EM U  10210

„ E 3 JFŁ O  8 "
Sprzedaż główna I L ^ b o r i-  
lury m Kosmetyce Junone 

Lód2, Zachodnia 41.

Ko moi lilii! M\i koszykarskie
rolki kąpie’owe i inne wyroby koszykarskie poleca SYN D YK AT 
KOSZYKARSKI w Krakowie ul. Floryafiska 32. Składy głównet 
Kraków, Rzeźnicka 32 i Gołębia <4 (detaiłiczna sprzedaż). 10793

FAS3YHY RDUliSZB
a m i a n o w ic ie

P&.UG3 ORYGIN. EBERHMRDTA.
B iltMim,  WAGNERA. 3ROh?
SIECZKARNIE, WIADRA żela­
m i  pocyrakowane, h  fi ca ma- 
gonawIŁUSZCZU d©ffab”y8ta« 
cri m dla, WORICI 3-a jutowe

p o le ca  p o  cenacit f s b  y s T ych z e  sk ła d ó w  swoAiSi
POLSKIE TOWARZYSTWO H1NDL. S. A

l A « ,  U L .  K O U A T I I 1  L .  8 .  10742

FABRYKA BHA01 m m
BĘDZIN (b. Kongresówka)

■* GWOŹDZIE kwadratowe I ok rąg łe ;
DRUT żel. b la n k ow y , żarze ny i g a iw s n l - o * .  j 

°  S/rYFYY  SZEWSKI £ k w a d ra to w e  i c k r ą g łe ;
£  WKRĘTY (żn ib”) do  drzewa I m etalu;
£ ZATYCZKI (btzpllnty) Itp. 10714

c z y s t o

lnianyP O K O S T
p o le c a

Najstarsza fabryka pokostu egz. od 1848 roku

A . I tO C IO Ł K IŁ W IC Z  i Ska.
W arszaw a , J e ro zo l im sk a  I. 68. 10756

FABRYKA BRACI SC.HEIN
BĘDZIN (b. Kongresówka)

wyrabia s
( i A V 0 H TfQ  kwadratowe i okrągłe; D r u t  żelazny 
blankowy, żarzony i galwanizow.; S z t y f t y  S Z e w -  
s k i e  kwadratowe i okrągło; W k r ę t y  (śruby) do 
drzewa i metalu ; 2  j t y c z k i  (szplinty) i t. p. 10714

Biuro egloweń Ł KOKOTĘ X, Kąuiln

AKC. BANK HIPOTECZNY we Lwowie
ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCYł.

Walne Zgromadź, akcyonaryuszy akc. Banku Hipot uchwaliło dnia 
20. kwi-tnia 1920 podwyższenie kap tału okcyjn. z 60,000-000 K. 
czyli 42,000.000 Mp. na 100,000.000 K-, czyli 70,000.000 Mp.

Rada Nadzorcza na podstawie zezwolenia M.nist. Skarbu, 
udzielonego w porozumieniu z Minut przemysłu i handlu dnia 
10. marca 1921 Nr. 4567 DK. przystępuje d > podwyższenia ka­
pitału akcyjnego 60,000 000 K. czyli 42,000.000 Mp. o dalszych 

2 8 ,0 0 0 . 0 0 0  M p .  
przez wydanie 100.000 sztuk nowych akcyi po 400 K., czyli 

260 Mp. im. wartości.
Objęcie większej części, nowo wydać się mających akcyi, 

już naprzód zostało zapewnione, a do
8 U B S K H  Y P C  Y 1

pozostałej reszty, zaprasza Rada Nadz. na werunk. następujących!
1. Dotychczasow. akcyonaryuszom przysługuje prawo pierw­

szeństwa do poboru nowych akcyi w ten sposób, że na 5 starych 
akcyl pobrać mogą 3 nowe akcye.

2. Nowe akcye uczestniczę w zyskach Banku już począwszy 
1. stycznia 1921.

3. Kurs nowych akcyi wynosi dla dotychczasowych akcyo­
naryuszy na podstawce prawa poboru Mp. 500, dla nowych zaś 
subskrybentów Mp. 580 za sztukę.

4. Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w go­
tówce wraz z 5% odsetkami od tej ceny kupna za czas od 1 go 
^stycznia 1921 do dnia zapłaty, a nadto na koszta druku po 20 Mp. 
od każdej akcyi. Na uiszczoną wpła.ę wydawać się będzie tym* 
czasowe potwierdzenia.

5. Akcjonaryusze chcący wykonać prawo poboru, mają nadto 
w poniżej oznaczonym terminie przedłożyć swoje dawne akcye 
bez arkuszy kupon., wzgl. tymczasowe poświadczenia, które będą 
im natychmiast zwrócone po uwidocznieniu wykonania poboru.

6. Term in subskrypcyi upływa z d. 30. kwietnia 1921.
Przydzi.ł nowych akcyi uskuteczni Dyrekcya wedle sw ego uznania, 

w  najkrótszym czas e po zamknięciu subskrypcyL N ow e akcye wydane będą 
pe skonfekeyonowauiu sztu* za zwrotem  tym czasowego potwierdzenia ka­
sowego na niszczoną wpłatę. — Na wypadek aieprzydzielenie akcyi zwróci 
Bank wpłacone kw oty z 3 proe. odsetkami. 10715
7 » ! n c a a n i Q  Akcyjny Bank H ip o t we Lwowie i jego Oddziały.

Bank dyskont Warszawski i jego Odaz. Lwowski.
• Austr. Zakład d’a handlu i przeni. wa Wiedniu, przyjmują. Union Bank we W edniu.

Lw ów , w  marcu 1921,

(Przedruku nie płacimy). RADA NADZORCZA.
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99POLSKA N AFTA' Sp. Akc
W WARS7AWIE.

:e«8>

N a  p o d s ta w ie  u c h w a ły  Z w y cz a jn eg o  W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  d n ia  19 lu teg o  
1921 r. z a tw ie rd z o n e j  p rzez  M in is te rs tw o  H a n d lu  i P rzem y  siu, j a K r t e l  M i ­
n is te rs tw a  S k a r b u  d n ia  31 m arca  1921 L. 1176, p o s ta n o w i ła  R a d a  N a d ­
zo rcza  T o w a rz y s tw a  o g ło s ić  s u b sh ry p c y ę  n a  111. em isyę w  i lo śc i 4 0 0 . 0 0 0

sztuK akcy j n a  w a r u n k a c h  n a s tę p u ją c y c h :

1. Dotychczasowi akcyon ary usze I. lub II. 
emisyi mogą objąć na każdą akcyę I. lub II. emi- 
syi 4 (cztery) akcye IIL emi.yi nomin. wartości 
500 Mk. przez zapłacenie premi 500 Mk.

2 . Akcye HI. emisyi ime objęte przez do­
tychczasowych posiadaczy I. lub II. emisyi będą 
oddane nowym nabywcom z poza grona dotych­
czasowych akcyonaryuszy z premią 1.500 Mk, po 
cenie 2000 Mk. od sztuki.

3. "Wszystkie premie wpływają w całości w 
myśl § 7 statutu do funduszu zapasowego Spółki,

4. Prawo poboru przysługujące dotychczaso­
wym akcyonaryuszom musi być wykonane do 
dnia 4-go maja b. r. włącznie pod rygorem utra­
ty tegoż prawa, zgłoszenia bowiem po tym ter­
minie nie będą uwzględniane. Akcyonaryusze wy- 
konywująoy prawo poboru muszą przedłożyć ró­
wnocześnie ze zgłoszeniem akcye oryginalne L 
lub 71. emisyi uzasadniające prawo poboru celem 
zaznaczenia, źe prawo poboru zostało wykonane 
i zapodać na zgłoszeniu numera przedłożonych 
akcyj.

5. Zgłoszenia nowych akcyonaryuszy przyj­
muje się również tylko do powyżej oznaczonego 
term-nu dla starych akcyonaryuszy tj. do 4 maja.

6 . Przy zgłoszeniu prawa poboru jak i zgło­
szeniu przez nowonabywców, należy podpisać de- 
klaracyę syndykacką i uiścić gotówką całą cenę 
kupna wraz z 8-proc. odsetkami od całej ceny 
kupna bieżącemi od dnia 1 stycznia 1921 r, do 
dnia wpłaty, o ile naturalnie już przedtem wpłata 
na III emisyę nie została uskuteczniona i na 
akcyach oryginalnych wykonanie prawa poboru 
zaznaczone,

7. Zarząd „Polskiej Nafty" zistrzega sobie 
prawo przydziału akcyj wedle swojego uznania. 
W  razie nieprzydzielenia akcyj, złożona równo- 
waitość zgłoszonych akcyj zostania zwrócona naj­
dalej do 31 maja 1921 r. wraz z 6-proc. odsetkami.

Nowe iikcye wydane będą akcyonary uszom 
za zwrotem potwierdzeń*a kasowego poniżej po­
danych instytucji i uczestniczą w zyskach. Towa­
rzystwa na równi ze staremi akcyami.

Zgłoszenia na nowe akcye przyjmrją:

Biura J t '® l  Bani" a  Warsiaaia. CTiaMia lii, aa M a ,  3-oa Hala 19, oraz aastp ipe  iasfyfria l l m i p i :
WE LWOWIE: Polski Bank Przemysłowy, Ziemski Bank kredytowy, Polski Bank krajowy.
W WARSZAWiE: Bank Przemysłowy warszawski i jego oddziały i filia Ziemskiego Banku kredytów, 
W GDAŃSKU: Polski Bank Przemysłowy.
W KRAKOWIE: Filia Po skiego Benku Przemysłowego, Filia Polskiego Banku Krajowego, Filia Ziem­

skiego Banku Kredytowego, H. Bipper i S-ka Dom Bankowy.
W POZNANIU I WI2LK0P0LSCE: Bank Handl. , jego oddziały, Bank Przemysłowców i jego oddziały 
W WILNIE: Oddział Banku Przemysłowego Warszawskiego.
W ŁODZI: Bank Handlowy i jego oddziały.
W BIAŁYMSTOKU: Oddział warszawskiego Banku Przemysłowego.
W GRODNIE: Oddział warszawskiego Banku Przemysłowego.
W PŁOCKU; Oddział warszawskiego Banku Przemysłowego.
W BIAŁEJ: Ekspozytura Polskiego Banku Krajowego.
W BORYSŁAW IU: Ekspozytura Polskiego Banku Przemysłowego.
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ: Filia Polskiego Banku Przemysłowego 
W DROHOBYCZU: Filia Polskiego Banku Przemysłowego.
W KROŚNIE : Filia Pos‘ iego Banku Przemysłowego.
W LUBLINIE: Filia Ziemskiego Banku Kredytowego.
W RZESfOWIE: Filia Polskiego Banku Przemysłowego.
W STANISŁAWOWIE: Filia Polskiego Banku Krajowego.
W STRYJU: Filia Polskiego Banku Przemysłowego. 10923

„Spótkl tkcyjaej wydawnicze!*1. Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAOL lA. Zastępca redaktora oacŁ JERZY KCBtARSA
D n A im  Soótw druk. -Prasa" uL Sokoła 4. Ódpow n a d * * : 4ŁARYAN MACHA- SJi


